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NOWINY
pismo tygodniow e

z d o d a t k i e m  m u z y k a l j ó w i  m ó d .

L isty  franco  przysyłać n a le ż y :

„Do w ydaw nictw a „ N o w in “ w e L w ow ie 
w  d rukarn i Kornela Pil lera.

R eklam acje n ieopieczętow ane nie op ła
cają się.

E kspedycja i p renum era ta  m iejscow a 
w A dm in istrac ji „Gazety N arodow ej.“

M oskal.
Powieść z ostatnich czasów

nie Bolesławity.

(Ciąg dalszy).

Iwan Iwanowicz nie zasypiał sprawy. Szpiegami o to
czył dom hrab iego , na M ichała m iał zw rócone oko, i o 
sierocie także nie zapomniał. Miał on na nią srogi grom  
w r ę k u : konfiskatę, na rzecz rządu, dw orku i wszystkiego 
co doń należało, pod pozorem , że jest w łasnością b u n 
tow nika B arsk iego ; ale z w ykonaniem  d e k re tu , uzyska
nego niepraw nie , w strzym yw ał się do chwili odjazdu Michała 
do K ijow a, bo m iał obaw ę, że m u znow u połam ie szy
ki, tak  przez wpływ na o jca, jak  również i św iadom ość , 
że podobna konfiskata nigdy praw ną być nie m ogła.

Spraw nik podaw nem u gryzł się m yślą , że nie może 
uczynić zadość gubernatorskiem u żądan iu , bo hrabia sie
dział spokojn ie , a Misza nie chciał ojcu dopom ódz do 
zguby grafa. M akar Fiodorowicz pił w ódkę z rospaczy, 
i narzekał, że m iał syna, k tóry  chce jego  zguby.

—  Misza! Misza! —  w ołał pijany —  tw oja m atka 
była św ię tą , ale ona polka i porodziła mi zgubę: ty  zgu
bisz tw ego ojca. B a ł w a n  j a  i d u r e ń ,  że ciebie nie 
oddam  w  sa łdaty ! —  i tłu k ł pięścią o s tó ł, targając siwe 
włosy.

Iwan Iwanowicz siedział przy stole z • I n w a l i d e m , »  
w  rę k u ; przeglądał go, i k ied y -n iek ied y  rzucał wzrokiem  
pogardy na pijanego spraw nika.

Naraz zb lad ł, w ykrzywił usta i krzyknął:
—  W ot bieda! m y prapa li!  (Nieszczęście! Zginęliśmy!)
Spraw nik ocknął s i ę , i duże sw e oczy w lepił bez

myślnie w piśm owoditiela.
—  Dobrze wy mówili Makar Fiodorow icz! Szelma 

Barski został oficerem . W  'Inw alidzie- w yraźnie sto i: 
" Franc B a rsk i» —  N ie m inu t’ biedie!  (Bieda nie ominie) 
przyjedzie, i będzie licho !

—- A niech cię zab ije , sobako! W szak to  ty  odda- 
łeś  go w  sałdaty —  zaw ołał sprawnik.

—  Ale spraw nik zaskarżenie podpisał —  z przycis
kiem  wycedził Iwan Iwanowicz —  toż gdy się dostanie, to 
nam  obydwom...

—  M aszennik ty !  (łotr ty) przez ciebie ja  głow ą n a 
łożę. Ale słuchaj! złotem cię osypię , tylko daj mi h ra 
biego ! Albo on w ka tordze , albo ja na m arach , bo za
piję się sp irtem !  (spirytusem) —  i na potw ierdzenie słów 
w łasnych wypróżnił szklankę sp iry tusu ; oparł głow ę na 
rę k u , i zasnął.

—  Teraz trzeba się prędko  spraw ić —  m ruknął piś- 
m ow oditiel, składając gazetę. —  S ław a  Bogu  (Chwała 
Bogu) ten  szelma Misza ju tro  odjedzie; a zanim Barski 
zbierze się pow rócić z K aukazu , ja  m oją rzecz zrobię! a 
gdy już raz w  m oje łapy dostanę s z l a c h c i a n e c z k ę ,  
to już sam  djabeł odem nie jej nie wydrze...

Sm utno było nazajutrz we dworku. Michał i Adam 
odjeżdżali razem  do Kijowa, i przybyli na pożegnanie z 
kobietam i.

S tara  ciotka kładzie m ądrą  k a b a łę , by dobrą w yw ró- 
żyć drogę. Róża m iała łzy w o czach , i tęsknie  patrzyła 
na A dam a; Michał sm utnie zwiesił głow ę ku  piersi, i du
ma. Adam był jeszcze najw eselszym , a m oże udaw ał 
wesołość...

Konie czekały przed gank iem ; czas był w yruszyć w  
drogę.

W ie le , wiele m ocy potrzebow ało dziew czę, by nie za
p łak ać , gdy młodzi żegnali ją  —  na długo...

Niema m odlitwa sieroty unosiła się nad  drogą głow ą 
jednego z odjeżdżających.

Adam wysilił s ię , i w esołym  okolicznościowym  w ier
szykiem , w yw ołał uśm iech na u sta  R óży; Michał w m il
czeniu patrzył na k o ch an k ę , i łez nie m ógł pow strzym ać; 
konie ruszyły.

—  Do widzenia!
  Szczęść Boże! a prosim y w racać...
—  Nie zapom inać o nas —  dodała Rózia, gw ałto

wnie w strzym ując łzy, cisnące się do oczu...
Za chwilę powóz znikł w  zakręcie ulicy.
Róża wbiegła na  najwyższy w zgórek w og ro d z ie , i 

ztam tad patrzyła na szybko posuw ający się powóz; s łu 
cha jego tu rk o tu , gdy znikł z oczu... aż łzami one
zaszły, łzami gorzkiemi.

Nie w idziała, że za nią stał Dmytro blady, milczący.
Pozwolił łzom  płynąć —  tylko nie swoim...
Po chwili w estchnął, i sm utnie zapytał p łaczącą:
—  Panno, kochacie Michała ? On dobry... on nie w i

n ie n , że jego ojciec zgubił naszego panicza...
  Franio?.. —  zawołało dziewczę ze łzami —  Czemuż

cie nie ma przy m nie w  tej chwili! —  a zw racając się
do* parobka —  Dmytrze —  dodała —  ja... nie kocham
pana Michała.

Twarz parobka okrył żywy rum ieniec.
—  Nie kochacie! —  wykrzyknął. Za chwilę zwiesił 

głowę ku  piersi, i w estchnąwszy, wolnym  krokiem  poszedł 
ku płynącej rzece.

Siadł na k am ien iach , i zadum ał s ię , sierota.
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—  Poco daremna dumka! —  westchną! po chwili —  
moja dola inna! —  I podaw nem u był'sługą Rozy, na jm y
tem  w dworku Barskich.

Po odjezdzie Michała, Iwan Iwanowicz miał nadzieję, 
ze m u  się uda  zgodnym  sposobem dobić targu z Różą. 
P a rę  razy przyjeżdżał do dw orku; ale go nie przyjęto, a 
Dmytro omal raz nie spróbował siły swej pięści... Nale
żało tedy chwycić się ostatecznego sp o so b u , który wpra
wdzie by! niebespiecznym, ale też mógł cała rzecz przy
prowadzić do skutku.

Pew nego dnia, w asystencji komisji sądowej, zjechał 
do dworku Iwan Iwanowicz, oświadczając, że na mocy 
rozporządzenia władzy, zabiera na rzecz rządu dw orek ,  
własność buntownika Barskiego.

W danie  się hrabiego nie wpłynęło na piśm owoditie la ; 
komisja przystąpiła do opieczętowania rzeczy znajdujących 
się w7 dworku.

Dfnytro, w bolesnem milczeniu przypatrywał się ro b o 
cie zbirów, grabiących Cudza własność; Róża miała łzy w 
oczach; ciotka łamała ręce z rospaczy.

Ku wieczorowi Iwan Iwanowicz oświadczył ciotce, że 
w  jego mocy jest powstrzymać czynność kom is j i , że 
dworek pozostanie własnością Róży, jeżeli tylko sierota 
zgodzi się na przyjęcie ręki piśmowoditiela.

Jakkolwiek poczciwa kobiśta wzdrygała się na myśl po
dobnych związków, chcąc jednak ratować ojcowiznę Bar
skich powtórzyła siostrzenicy oświadczenie piśmowoditiela.

—  Precz, precz z nim! —  krzyknęła Róża. —  Cio
ciu! grób mi wykop i żywą zagrzebaj;* ale mi nie mów
0 tym szatanie! Boże, Boże, jakżem ja biedna!

—  Panna mnie nie chce —  złośliwie chrypnał Iwan 
Iwanowicz —  a przecież ze mną czeka was szczęście, a 
bezemnie — nędza...

—  Śmierć z głodu! — zawołała Róża —  wszystko! 
byle ciebie nie widzieć, potworze!

—  Ha, jeśli t a k : wychodźcie panie natychmiast z d o m u , 
który przestał być waszą własnością!...

—  Chodźmy, ciociu! Uchodźmy przed szatanem. Bóg 
jest  w  n ieb ie ,  a dobrzy ludzie zginąć nam nie dadzą. 
Chodźmy!

—  1 ja  z wami pójdę, panienko —  zawołał Dmy
tro. —  Mam zdrowe ręce ;  zarobię, że na niezem zbywać 
w am  nie będzie.

—  Ten cham jutro pójdzie pod miarę —  złośliwie 
krzyknął piśmowoditiel. —  Oto bum aga: (papier) jesteś re 
k ru tem  !

Bolesny, rospaczliwy krzyk wyrwał się z piersi pa
ro b k a ,  i byłby rzucił się na swego kata, gdyby w tej 
chwili uwagi wszystkich nie zwrócił na siebie pocztowy 
dzwonek, tuż przed gankiem.

Iwan Iwanowicz zadrzał tknięty przeczuciem.
Zanim jeszcze miał czas zebrać m yśli , drzwi się otwarły,

1 do pokoju wszedł młody oficer.
—  Panicz! —  rzucił się ku niem u Dmytro.

—  Franio! —  krzyknęła Róża, drobnemi rączkami 
obejmując szyję brata.

—  Ja p ra p a ł!  (zginąłem) —  m ruknął p iśm owoditie l, 
usuwając się w najgłębszy kąt pokoju.

Urzędnicy uczuli się mocno zaambarasowanymi, i nie
spokojnie patrzyli to na oficera, to na Iwana Iwanowicza.

Za chwilę przekonał się piśmowoditiel, że zupełnie 
nie powiodła m u się wyprawa na dworek Barskiego; jak  
me pyszny wyleciał wraz z komisją, nie opamiętawszy się 
aż za bramą.

—  C zort p a b ier i! w siudu p a m iech a ! (Do l ic h a ! wszę
dzie przeszkody) —  m rukną ł ,  poprawiając nieco zmięta 
swą odzież.

F ra n iu ! F ra n iu ! —  zawołała R ó ż a , przez łzy 
uśmiechając się, szczęśliwa. —  Bóg cię zesłał na mój 
ratunek.

—  Jakżeś mi wyrosła, siostrzyczko! wypiękniała. —  
Ciociu! Dmytrze! —  Tyś ich nie o p u śc i ł? . . /B ra c ie ,  uści
skaj mnie !

Dmytro zapłakał jak  dziecię, i ręce całował drogiego 
panicza.

—  H e j ! jak my tu tęsknili za w a m i! A ja zawsze 
m ów iłem , że panicz powróci... No! teraz nie ciężko i na 
rek ru ta ,  gdy wy jesteście przy panience.

Nie bój się Dmytrze —  uspokoił go Barski —  wszy
stko biorę na siebie. Może i będziesz dźwigał karabin, ale 
nie moskiewski.

Oczy parobka zajaśniały dziwnym ogniem.

H e j , gdybyż t o ! —  zawołał. —  A m am  ja  im po
dziękować nie za jedno!.. .

*

*  *

Powstanie w Królewstwie wybuchło.
Na wieść o niem, wielu z uczniów uniwersytetu wcale 

nie wracało do Kijowa ze świąt Bożego narodzenia. Michał 
i Adam również pozostali w domu.

Organizacja z dniem każdym przybierała szersze roz
miary; przygotowania do wybuchu czyniono w całym kraju.

Barski organizował siłę zbrojną; Adam zajmował się 
administracją w powiecie; Michał uwiadamiał zarząd o roz
porządzeniach moskiewskich, i wszelkimi sposobami wpły
wał na l u d , by przyszłe powstanie zrobić dlań popularnem.

Czynności przygotowawcze do wybuchu nie zagłuszyły 
mowy serca. Michał kochał Różę jak dawniej; bardziej 
może, bo bez nadziei... Z dniem każdym przekonywał się, 
że serce Róży nie odpowiada biciu jego s e r c a , że myśli 
dziewczęcia nie ku niemu się zwracają.

—  Nie dla mnie szczęście! Cierpieć, cierpieć, i żyć
sam otnym , to moje przeznaczenie; a źle sam em u na
świecie!

Po chwili zawołał z rezygnacją.
—  Ha! niech się spełnia moja dola!
I odtąd już był spokojnym. Cierpiał, ale się nie uska

rżał przed nikim; ból schował w głąb’ duszy, i postanowił 
żyć dniem dzisiejszym, nie myśląc co przyniesie jutro!
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Z zachw yceniem  patrzył na R óżę , drżał ro sk o szą , gdy go 
serdecznem  obdarzyła słow em ; płakał skrycie, jeśli jej 
obojętności dostrzegł.

A R óża, coraz silniej, coraz nam iętniej przywiązywała 
się do Adama.

Rozsadek ostrzegał, przeczucie mówiło je j:  Cofnij się
przed zgubą, czas jeszcze!... Dziewczę zam ykało oczy, 
rzucając się na oślep w  ten  czar łudzący! K ochała, 
chociaż j t j  wszystko mówiło, że Adam nie dla niej —  
hrabia nie dla ubogiej dziewczyny... W  m iłości ku niem u 
jej zguba, śm ierć... O! u m rzeć , byle z m yślą o nim !
kochając g o , kochając naw et po śm ierci! On jej życiem,
myśl o nim  całem  szczęściem  —  bez tego wszędzie pustka, 
grób wszędzie.

A Adam ? On nazbyt był sz lachetnym , by nie w i
dzieć sm utku  M ichała, by nie domyślić się jego przyczyny.

Chociażby gw ałt zadając w łasnem u uczuciu , postanow ił 
uspokoić towarzysza.

Gdy się znaleźli sam  na sam , długą a serdeczną roz
począł z nim  rozm ow ę. (C- d. n.)

ILUSTRACJA
moll" polonezu Chopina.

Ducli Barski na zamku Częstochowskim.

W  żałobnych deljach, krzyż tuląc do p ie rs i,
Ną nim odiałe ręoe skrzyżowawszy,
Odchodzim... Słudzy Chrystusa najszczersi 
Idziem odpocznę, bo trud był najkrwawszy!

Ciężko skończyliśmy nasze teatry:
Legły na kordach pryśniętych zastępy ,—
Przez ranne ciała nasze jak przez szatry 
Można popatrzeć... Sztandary na strzępy!

My — straż globow a, zaw sze.w roga czujna,
Dziś się, rozsypiem w tułaczej w ędrów ce,
Bo moc się na nas sprzysięgła potró jna,
A  z nas szefmierze luźni już — nie hufce!

O ! wy nie patrzcie jak  z ran krew nam bucha,
Niech oczy wasze nas głębiej obaczą:
Jako tam na dnie, gdzieś w  czeluści ducha,
Lwy stare legły na łapach, i płaczą!

N iegdyś, bywało — posągi bronzowe 
Ogromnym gmachom służym za kolumny —
Dziś już otchłanie widne nam grobowe:
W yrokiem bożym, dziś żywym — do trumny!

Snadź już Wszechmędrszy od ludzkich przesądów , 
Pisze nam wyrok żelaznemi zgłoski —
To jednak czujem, że wolni od trądów,
W  anielskiej bieli, idziem na sąd b o sk i!

Toż na te gruzy świętej Częstochowy 
Klnąc się, wyznajem ufność w  wolę pańską,
I  głośno sławim ten wyrok Jehowy,
Co każe złożyć nam rószezkę hetmańską...

:  \  .  - w u :  _ • ; [ ( ! ! !  f - : ; ; j  : :  '  ; m  i i ; ' h : i  -  
Lecz niechaj wszelki duch związany w sprawę 
Bożą usłyszy, co tu wołam głośno:
Że tylko Bogu składamy buław ę,
Której my sprawą nie skalali sprośną I

o niech wszelki duch związany w sprawę 
. Bożą zobaczy, co jest w nas donosnem :
Że komu starą Bóg zleci buław ę,
Na tego licem nie spojrzym zazdrośnem...

Nie pozazdrościm nikomu hetm aństwa,
Kogo myśl Boża ubierze na siebie —
I  ezoła nasze schylim w znak poddaństwa 
Przed czołem, w które Myśl owa się wgrzebie..

Gdziekolwiek owa myśl znów się wylęże — 
Jako jest na to mnoga duchów rzesza —
Jeśli w pastuszku ? wraz wdziejem sierm ięże,
I pójdziem słuchać nowego Mojżesza.

I  po chrzest nowy — dobrą wolą czyści — 
Przyjdziem  do Twego Panie ! nam aszczeńca,
I  na ozdobę będziem brać z łych liśc i,
Co z wybranego przez Cię będą wieńca!.

Bo czujem chw ilę, gdy w śród globu mrówek 
Stanie się popłoch — zadrzą źli mocarze... 
Blizkich omegi nagli ruch skazówek 
By obiedz koło w dziejowym zegarze... fi. K.

oh

Kilka słów w sprawie oświaty ludowej.
P raw dą to  je s t , że gdzie słów w iele, tam  czynu nie 

nazbyt —  u c z y n k ó w ;  a już to powściągliw ością słow a nie 
grzeszymy...' - W i e l e  h a ł a s u  b y ł o  w  d a w n e j  P o l 
s c e  i s t a ł a  o n a n i e r  z ą d e m. > 0  tern nam  m ówią dziś 
jeszcze , gdy m owa o przeszłości; a jeżeli rzucim y okiem  
na to, co się wkoło nas dzieje dzisia j, nie trudno  będzie 
d opatrzeć , że słów w ięcej aniżeli działania. 0  niczem  je 
dnak nie mówiliśmy więcej jak  o oświacie lu d u ; d ld itego  
też m oże najm niej zrobiono u nas w  tej m ierze, i fo jest 
źródłem  naszych niepowodzeń.

Nie pom oże szerzenie światła u góry, gdy spód zaciem 
niony; co po wyniosłym szczycie gm ach u , gdy nie po
m yślano o podw alinach?... a m y o nich  niem al zupełnie za
pom nieliśm y. Budujem y narodow ą p rzyszłość, wysilamy się 
w k ierunku mniej w łaśc iw ym , a drogi najprostszej, drogi 
oświaty ludu nie trzym am y się zgo ła ; i dziw że zclio- 
dzimy na m anow ce...

Choć z g rzechem , m ożna jeszcze było nie m yśleć 
o ludzie, gdy szlachta była n a r o d e m ,  sum ą tego, c o s ta -  
nowiło jego życie; ale jak skoro postać rzeczy zm ieniła 
się , gdy kolej losu w ytrąciła nam  z ręki lejce przyw ódz
tw a , gdy klęski krajow e dały bolesny dow ód, że sami 
nie podołam y wszystkiem u... w tedy wyłącznie m yśleć o so
bie nie tylko że było grzechem , ale b łędem  politycznym. 
Pozostawiając lud w ciem nocie pozbawialiśm y się w spół
udziału m a s , w których spoczywała siła, zdolna i nas ochro
nić od groźnej zguby.

W iedzieli o tein  światli m ężow ie, i głośno w ołali: by 
nie zapominano o lu d z ie , ażeby polepszenie jego losu roz
począć od dania m u dobra najw iększego — oświaty. Ogół 
zacofanych przeląkł się myśli uobyw atelenia m as , pracę 
oświaty nazwał z a  w c z e s n ą  (Jak gdyby kiedy nie czas 
było szerzyć światło w narodzie!...} i skończyło się na tern , 
że nic nie zrobiono dla ludu , albo tak jak nic.
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Dalsza działalność w k ierunku oświaty, pod nieprzy
jaznym i rządam i P rus i Moskwy, była po łow iczną; nie wi
dzimy szczerego zajęcia się ośw iatą ludu; tu  i owdzie 
uczyniono coś dla niego, ale nie odpowiedziano obowiąz
kom  starszych braci w n a ro d z ie : nie pow ołano m asy do czyn
nego życia, uczyniwszy włościan ludźmi —  oświeciwszy ich.

T ak  przetrw ały rzeczy do ostatniej chwili.
Bolesne k lę sk i, stanow isko pon iżające, k tóre zajm u

jem y przez w łasną w inę dały nam  wreszcie zeznanie pra
wdy : dziś w s z y s c y  przyszliśmy do przekonania, że lud 
ośw iecać należy. Krok to  olbrzymi w porów naniu z tern , 
co m iało m iejsce tak  niedaw no jeszcze, gdzie setki ludzi 
niby pow ażnych, niechętnym i byli szerzeniu oświaty po
m iędzy ludem ; dziś B ogu dzięki coraz mniej takich pu
szczyków, a wielką m am y nadzieję, że w kró tce nie bę
dzie ich pom iędzy nami.

Uczuto potrzebę oświaty ludu... Słów  nie mało, ale 
czynu skąpo. Mamy szkoły ludow e, ale jakie? marny pi
sm a i książki ludow e; ale znowu pytanie to  pow tórzyć 
możemy!..

W  bieżącym roku  , trzy gwiazdki błysnęły na tern nie
bie zasutem  grubem i chm uram i.

Rozum iem  tu  wydawnictwa książek dla ludu : W yda
w nictw a księgarni L uksem burgskiej w P aryżu , w ydaw nic
tw o podjęte przez p. Młockiego, i nakoniec projekt zało
żenia księgarni ludow ej w P o zn ań sk iem , najświeższy. Mó
w im y: ksiąg dla lu d u ; ale czy ludow ych? to pytanie inne. 
L ud  to  jak  m ałe dziecię: nie m ów  doń u czen ie , bo cię 
nie zrozum i; ale usiłuj zastosow ać się do jego p o jęć , a 
sku tek  nie om yli; nie przem awiaj doń m ow ą w ykształco
n y c h , ale żywem jego słow'em.

Dla ludu potrzeba książek ludow ych; a takiem i nie są 
paryzkie książeczki.

Czy innem i będą publikacje p. M łockiego i poznańskie 
nie wiemy, bo z niem i nie spotkaliśm y się dotychczas.

W ielką bezsprzecznie m a zasługę księgarnia L uksem - 
b u rg sk a ; dała nam  ona rzeczy ojczyste c e n n e ; ale z nich 
dzisiaj lud w zupełności korzystać nie może. Na przyszłość 
będą one dlań nieoszacow anym  skarbem  —  dzisiaj w łość 
potrzebuje książek , k tóreby u c z y ły . . .  Dzieło oświaty ludo
w ej wym aga książek popu larnych , o zawiązku wiedzy trak 
tu jący ch : potrzebujem y książek elem entarnych dla ludu ; 
potrzebujem y pism a dla lu d u , nie rozryw kow ego tylko, jak  
• Dzwonek* ale pouczającego lud , ścielącego m u drogę do 
usw ojenia sobie wiedzy rozleglejszej.

Póki na ten  przedm iot nie skierujem y całej naszej 
uw ag i, póki wszelkiem i siłami nie w eźm iem y się do tej 
pow ażnej pracy, póty mowry być nie może o błogich w skutki 
czynnościach naszych dla oświaty - dobrobytu ludu. A czas 
wielki szczerze zabrać się do wielkiego d z ie ła , w którem  
przyszłość nasza spoczywa!

Przyznajem y siebie synami obywateli dawnej Rzeczypo
spolitej, o praw a ojców naszych upom inam y się u ludzi 
i Boga, a przecież ichobowiązki zahaczamy. Gdy naddziado- 
w ie wszędzie i zawsze o in teresach w s z y s t k i c h  ziem my
śle li, my tu  na Rusi od niejakiego czasu , opiekę nad 
ludem  w milczeniu oddaliśm y tym , k tó rzy  po m acoszem u 
udzielać m u jej zw ykli, i widomie w iodą ten  lud do zguby.

Mam tu na myśli k ierunek  m oskiew ski na Rusi na
szej, który silne oparcie znalazł w duchow ieństw ie unickiem , 
i w idom ie dąży do zm oskw icenia ludu. A my, straż na
rodu , synowie tych ojców, którzy z piersi robili m u r prze
ciw' wpływom Moskwy, spokojnie, a w  każdym  razie bez
czynnie przypatrujem y się zbrodniczym  know aniom , i nie 
przeciwdziałam y złem u.

la k  jes t! bo coż zrobiliśmy w k ierunku  zapobieżenia 
wpływom  m oskwicyzm u ?... Jeżeli m ało uczyniliśmy dla ludu 
polskiego, to  n i c dla ludu ruskiego. Zapom nieliśm y o nim, 
oddali go na pastw ę ludziom  p rzew ro tn y m , i jakby nie 
w iedząc, że zguba jego  i nas w przepaść w trąci —  ograni
czamy się na bezow ocnych w ykrzyknikach, niezdolni zdo
być się na czy n , któryby dał św iadectw o dobrej w o li, 
św iadectw o działalności, św iadectw o ż y c i a  naszego.

Próżno dziś bezczynność naszą wym aw iać nieuznaw a
niem  narodow ości ruskiej... Zła to  obrona i krzywdzącą 
n a ró d , który uroczyście uznał narodow ą odrębność R usi; 
ale gdy i to  przypuścim y, to  jeszcze nic nas nie zwolni 
od przeciw działania w rogiem u wpływowi Moskwy.

Faktem  je s t , że lud rusk i usiłują zm oskwieić. Mała 
tylko garstka prawdziwych patrjotów  stawi opór tem u gw ał
towi dokonyw anem u na ich narodow ości. W ięc  już naw et 
nie w im ie pom agania rozwojowi ruszczyzny; ale w prost 
tylko dla niszczenia wpływ ów  m oskiew skich powinniśm y 
działać, a działać energicznie, bo rzecz nagli, w róg  czyha.

Nam to, nie kom u innem u, z praw  boskich i ludzkich , 
przypada dbałość o dobrobyt naszego ludu ; m y a nie kto inny 
jesteśm y jego przedstaw icielam i; ale przy praw ach nie za
pom inajm y i o obowiązkach ! Czyńmy to dla oświaty ludu 
ruskiego, co czynimy dla p o lsk ieg o ; w ięcej je szcze , bo 
tam ten ma dbałych o niego w K ongresów ce, Poznańskiem , —  
ten , pozostawiony sam em u sob ie , silnie partym  je s t do 
zguby przez w yrodnych jego braci.

Zająć się oświatą ludu ruskiego je s t naszym wielkim 
obowiązkiem. Dość obojętnego przypatryw ania się jak wrogi 
praw dy kopią grób dla nas w szystkich! Skruszm y potęgę 
m oskwicyzm u tu  u n a s ; dajm y ludowi ośw iatę rodzinna, 
która by m u pozwoliła sam em u przeciwdziałać wpływom 
Moskwy, —  a będzie to  najw iększy nasz tryum f, w ygrana 
bitw a z w rogiem  naszym , Słowiańszczyzny i Europy.

Nie zwlekając chwili, zabierzmy się do w ydaw ania dzie
łek  ludow ych ru sk ic h ; dajmy poznać ludowi cenę rzeczy 
jego  o jczystych , pouczmy go o znaczeniu jego  mowy, o 
narodow ej godności; rozewrzyjm y przed nim  wielką księgę 
narodow ego d u c h a , by w niej w yczytał swą w ielkość — 
a w tedy o wpływie Moskwy nie myślmy w cale! Droga dla 
niej na wieki będzie zapartą do ziem naszych i lu d ó w !

Założyć pism o ludow e ru sk ie , ogłosić celniejsze utw ory 
narodow ych pisarzy ukraińskich pism em  polskiem , zba
w iennie w płynąć na ludow e szkoły rusk ie  —  to pow inno być 
naszym obowiązkiem, k tórego odkładać na dalsze term ina 
nie na leży ; ale odrazu z całą en erg ją , podjąć rzecz i w  
życie ją  wprowadzić.

Choć tak  zbaw ienne w skutk i, chociaż tak naglące 
działanie —  sm utkiem  jednak  przejm uje m y ś l, £e nie 
przejawi się w czynie, że słow a niniejsze przem iną może 
bez odgłosu; bo i jakże to dotychczas zabieraliśm y się 
do wielkiego dzieła?... Leniwo, ospale, w gruncie n iech ę tn i
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podejmowanej rzeczy... Dość przypomnieć -S io ło .» Pu
blikacja to ze wszech miar znacząca. Acz prywatnem usi
łowaniem podjęta znalazła odgłos w genjuszach narodu: 
Bohdan Zaleski, Lenartowicz i inni czynnie poparli wy
dawnictwo, własnymi utworami przyczynili się do jego 
uświetnienia... Niestety! ogół, który najczynniejszy powi
nien był wziąść udział —  zachował się obojętnie, może nie 
przechylnie. Kilkudziesięciu prenumeratorów —  a rzecz 
szczególna: ponajwiększej części z domów arystokratycz
nych ! — kilkanaście egzemplarzy rozprzedanych w księgar
niach — to wszystko!... A przecież ■ S ioło» powinno być 
w każdym obywatelskim dworze na R u si, w każdej szkółce 
ludowej —  bo dzielnie walczy z moskwicyzmem, w nie
jednej rzeczy poucza dokładnie, i podaniem najcelniejszych 
utworów muzy ukraińskiej dowodnie przekonywa, że rusin 
a moskal — to rzeczy różne! że wpływom moskwicyz- 
mu wieczystą kładą tame genjalne utwory Szew czenka, 
Kwitki i innych.

Zkąd ta obojętność, zkąd niechęć w nas do rzeczy, 
które drogiemi dla nas być powinny, bo są nasze?...

Odpowiedź leży w niewiadomości rzeczy, w zapomnie
niu tego, o czem dziadowie nasi pamiętali dobrze: ł ą c z e 
n i e  i n t e r e s ó w  o g ó l n y c h  k r a j u  z i n t e r e s a m i  
s z c z e g ó l n y m i  z i e m  p o j e d y n c z y c h .

Dałby Bóg, ażeby głos nasz nie przebrzmiał bez echa 
w czynie, i żebyśmy raz już wystąpili przeciwko zgubne-, 
mu dla wszystkich wpływowi moskwicyzmu; a drogą do 
tego jedynie skuteczną: zajęcie się oświatą ludu , a w
szczególe ludu wiejskiego Galicji wschodniej.

W dzień iw . Michała. M....

K e  S i w i z a t a .

R z y m  w listopadzie r. 1867.

Żądacie bym wam pisywał z Rzymu, dawnej stolicy 
Cezarów — siedziby katolickiego św ia ta , z m iasta sławy, 
pam iątek, gruzów i przekleństwa!... T a k , przekleństwa... 
Bo na każdym kroku widzę krw ią szlachetnych Grachów 
pobroczone mury, bo każda kolumna leżąc rozstrzaskana 
w błocie i zapomnieniu szepce liśćmi korynckiego kapi- 
tolu do serca nieobojętnego przechodnia: „Moi twórcy nie 
uwalniali narodów, ale je  ujarzm iali;“ — bo patrząc wre
szcie dziś... Lecz dajmy temu p o k ó j! Prawdę nie wszyscy 
kochają na św iecie, a j a  nie chcąc kłam ać, wolę ją  po
grzebać w głębi piersi mojej...

Na wstępie muszę wam jeszcze powiedzieć: niespodzie- 
wajcie się odemnie stałych korespondencyj z wiecznego 
m iasta. J a k  żyd wieczny tu łacz, tak  i ja  włóczę się po 
całej Europie, i dla tego niech was to nie dziw i, jeśli j e 
den list wyszlę z Rzymu, drugi z Florencji, W enecji, Me- 
djolanu, Bolonji, Neapolu lub P ary ża , a trzeci zna d  mgli
stej Tamizy, lub ze szczytu śniegiem pokrytego Mont-Blanc. 
W  każdym razie będę pisywał „Z e ś w i a t a 14, pod któ- 
rem to godłem raczcie umieszczać moje gadaniny.

U nas wysadzono tu niedawno z łoskotem koszary żua
wów; na Piazza della Colonna pękały bomby Orsiniego; koło 
bramy Del Popolo stawiano barykady; z Pincio odzywały 
się strzały działowe; tw ierdza S. Anioła uśmiechała się 
tysiącem  paszcz morderczych; a w ulicach i po za m ia
stem toczył się bój krwawy. Dziś na ulicach cicho... Ga
ribaldi runął pod ciężarem własnych zamysłów, ja k  ranny

Spartanin pod ciężarem własnej tarczy, w ykutej we wnę
trzach wiecznym ogniem płonącej E tn y ; ochotnicy, co się 
ośmielali walczyć z zastępam i Ojca świętego, jęczą  po wię
zieniach i oczekują w yroku, który zapewne brzmieć bę
dzie: „Skazujem y ich na śm ierć, bo pod gilotyną u tracą  
ciało, lecz za to zbawią duszę!“ — po ulicach b łądzą pa- 
trjoci o wybladłej twarzy i ze łzą świecącą w  zapadnię- 
tem oku; mieszkańcy W atykanu i cel klasztornych zacie- 
ra ją  ręce z rad o śc i; po koszarach uśm iechają się F ran 
cuzi do swych najdroższych karabinów C hassepot, a po za 
miastem uganiają się rozzwierzęeeni żuawi i strzelają prze
chodzące kobiety i dzieci... Oto macie k ró tk i, a zarazem 
wierny obrazek dzisiejszej fizognomji Rzymu.

Skończyło się powstanie w Rzym ie, dziś w ładze Ojca 
świętego zaprowadzają porządek. Lecz mimo tego szczę
ścia , wam — co się wybieracie do stolicy katolickiego świa
ta , powiem jeden wiersz boskiego poety, k tó ry  zechciejcie 
uważnie odczytać, zanim opuścicie ojczystą strzechę.

Lasciate ogni speranza, voi ch'entrate.
Przyznajcie sam i, że dziwni ci ludzie, że dziwne ich 

s e rc a ! Niezadowoleni z uścisku codziennej śm ierci, co 
ich w ita według niezmiennych praw  natury, w yszukują 
jeszcze mordercze narzędzia, aby się łatw iej niszczeć n a
wzajem. Chociaż nie lubię Proudhona, muszę jednak  przy
znać, że socjalista ten znał dokładnie cnoty, namiętności 
i żądze całej ludzkości. „Chcecie znieść wojnę — woła 
w swem dziele: La Guerre et la P a ix , — a nie wiecie o tem, 
że wojna istnieć m usi, bo cały św iat, cała p rzyroda, to 
jedna w a lk a , to jedno bezustanne ścieranie się sił rozmai
tych.“ I rzeczywiście... Serca nasze tak  są stw orzone, że 
gdyby dziś w alka sił ustała — ju tro  mybyśmy się znudzili...

K iedy strumień rozleje się po równinach i unosząc plony 
i chaty zapowiada nędzę i boleść , to wieśniacy biegną 
ponad jego brzegi, i choć rospacz ogarnia ich serca , je 
dnak patrzą na te wzburzone fale, i oka od nich oderwać 
nie m ogą, bo im się podoba z g r o z a  z n i s z c z e n i a .  
Kiedy płomień obraca miasto w perzynę, to krocie spie
szy po za bramy, i choć rospacz targa ich serca, jednak  
patrzą na ten żywioł niszczący i oka oderwać nie m ogą, 
bo im się podoba z g r o z a  z n i s z c z e n i a .  K iedy kule 
działowe zabijają krocie na polu sławy, to my z bijącem  
sercem biegniemy na przyległe w zgórza , i choć ból zmie
szany z trwogą targa naszemi sercam i, to przecież od obra
zu oczu oderwać nie możemy, bo nam się podoba z g r o z a  
z n i s z c z e n i a .

W ierzcie m i, w zgrozie je s t strona dodatnia, piękna, 
przem awiająca do głębi naszej duszy... S ztuka, będąca 
owocem kontem placyjnej części człow ieka, a  zatem naj
wyższym objawem naszego jes tes tw a , nie powinna wyrzu
cać zgrozy ze swego zak resu ; byle tylko ta zgroza była 
w ielką, pełną , po tężną, a nie skarłow aciałą, codzienną, 
odrażającą. Może chcecie bym się jaśniej tłumaczył? A więc 
powiem wam słów parę.

Na powszechnej paryskiej wystawie widziałem tego roku 
obraz jakiegoś moskiewskiego artysty, przedstaw iający 
scenę z wielkiej rewolucji. W obszernej sali było pełno 
osób.' Na środku stał stół, na nim leżał trup. Trup był 
krw ią oblany, oczy miał dziko w yw rócone, usta więcej 
ja k  sine, bo zczerniałe, ręce pokaleczone, a policzki je 
szcze czarniejsze ja k  usta. Dokoła niego stały kobiety 
i meżczyzni z szyderczym uśmiechem. A rtysta chciał na 
tym 'obrazie przedstaw ić_ charakter rewolucji z roku 1789. 
jak żeż  mu się zamiar nie udał! On dał nam wzór zgrozy 
skarłowaciałej, codziennej, odrażającej; bo kto tylko na 
obraz popatrzy, ten mimowoli odwróci się od niego ze 
wstrętem, a nie z wyrazem zgrozy wielkiej, pełnej, potężnej, 
będącej charakterystyczną oznaką rewolucji francuzkiej.

Przed dwoma tygodniami stałem  koło pałacu Katarzyny 
Medycejskiej, w którym  papież pozwolił założyć cesarzowi
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F rancuzów  akadem ję sztuk  p ięknych . O p arę  kroków  na 
lewo, w idziałem  w  m ałej uliczce nie w ielką b a ry k ad ę , na 
k tó re j leżało k ilkudziesięciu  pow stańców . Z astęp  żuawów 
zbliżył się od czoła. P o sy p a ły  się s trzały , i tuż za niem i 
n a  bary k ad z ie  i w szeregach  obrońców O jca św iętego 
odezw ały  się ję k i. J a k iś  m łodzieniec podniósł się ja k  jo 
d ła , p raw ą rę k ą  uchw ycił za sztandar, na k tórym  G ari
bald i k aza ł w y p isać : „W olność !“ i k rzy k n ą ł do sw ych 
b rac i: „Mamyż tu  leżeć, k ry jąc  się po za kam ieniam i b a 
ry k ad y ?  N ie! nam  w ypada zw yciężyć lub zginąć! Z a m ną! 
Ń a b a g n e ty !“ Chwil parę  s t a ł ; z je g o  tow arzyszy n ik t się 
nie podniósł, a tym czasem  z szeregu  żuaw ów  pad ł m or
derczy  s trza ł, i m łodzieńcow i u sta  pobladły, oczy mu za
częły  p rzy g asać , rę k ą  przycisnął sz tandar do p ie rs i, i... 
z u śm iechem , k tó ry  w yw ołu je miłość ojczyzny, pad ł 
pom iędzy trupy ... Jam  o s łu p ia ł, bom w idział p rzed  sobą 
z g ro z ę ; alem  nie czuł żadnego w s tr ę tu ; owszem, byłbym  
uściskał ciało zam ordow anego m łodzieńca. T ak a  to w ie ika  
sz lach e tn a , po tężna zgroza pow inna służyć za w zór a r ty 
ście i p o e c ie !

S tarożytnym  zdaw ało się, że uw ydatnienie zgrozy w d z ie 
łach  sztuk i uw łaczałoby w ysokim  w ym aganiom  p iękna. D la 
tego  to T im a n te s , m alujący pośw ięcenie Ifigeuji zakry ł 
tw arz Agam em nona, aby p rzy p a tru jący  się nie doznaw ali 
p rzykrego  w rażen ia  n a  w idok cierpiącego ojca. O kolicz
ność tę  nie ta k  trudno w ytłum aczyć. Grecy, pośw ięcając 
się nierów nie w ięcej rzeźbie aniżeli m a la rs tw u , zw racali 
c a łą  sw ą  uw agę na p iękność z e w n ę trz n ą ; a  g ra  uczuć, 
ch a rak te r, jednem  słow em  d u s z a , pozostała  u nich jeśli 
ju ż  nie w zupełnem  zapom nien iu , to przynajm niej w pe- 
w nem  zaniedbaniu. Czyż w sam ej zew nętrznej formie, mo
żna uw ydatn ić  zgrozę p o tę ż n ą , n ie o d trą c a ją c ą ? Zbyteczną 
byłaby  w szelka odpow iedź na pow yższe pytan ie , bo tylko 
sz lachetna  w alka  duszy, ob jaw iająca się w g rach  nerw ów  
n a  tw arzy  i w ruchach  całego c ią ła , może w yw ołać ró 
w nie w ie lk ą  sz lachetną zgrozę. Lecz mimo to, ju ż  i a r
ty śc i greccy  p rzekraczali nie raz  ciasny  obręb form ze
w nętrznych  , ja k i  im zak reśla ła  p la s ty k a , i s tara li się 
zg łęb iać  ta jn ik i duszy. P a trzc ie  na tego konającego  
b o h a te ra , k tó rego  n iegdyś ta k  cudownie w y k u ł 'je d e n  
z p ierw szorzędnych  rzeźbiarzy  z epoki P erik lesa , aby dziś 
zdobił muzeum kap ito lińsk ie  — a w idok jeg o  choć w as zu
p e łn ą  nie przejm ie zg ro zą , to je d n a k  wzbudzi uczucie g łę 
bokiej bo leśc i, g ran iczące ze zgrozą. Spojrzy jcie na bel- 
w edersk iego  L a o k o n a , co pasu jąc  się z wężami^ nie 
chce od ich uścisków  uw olnić sieb ie , ale sw oich synów , 
a  uczujecie zgrozę potężną.

Artyzm  now ożytny, szu k a jąc  w ięcej duszy  niżli form 
zew nętrznych , m usiał często po trącać  o najg łębsze uczucia 
lu d zk ie , m usiał na  drodze poszukiw ań este tycznych  zna
leźć się n ieraz w c h w ili, w  k tó re j serca  nasze doznają 
zgrozy. P rzypa trzc ie  się  tw arzy  um ierającego  z głodu Ugo- 
lin a , k tó rą  um ieszczono w bolońskiej ga le rji obrazów , a 
uderzy  was' zgroza. W m yślcie się w cały  uk ład  „ O s t a 
t e c z n e g o  S ą d u “ M ichała A n io ła , a uczujecie zgrozę. 
S tańcie  przed H erod jadą  T iziana , trzy m ającą  w ręku  g ło 
w ę św. J a n a ,  a  zgroza zetnie wam krew  w żyłach. R zuć
cie okiem  na Ju d y tę  A llorego, a  tak ie  sam e uczucie p rze
niknie w as na w skróś. P a trzc ie  w reszcie na se tk i innych 
arcydzieł now ożytnych, a  zobaczycie w szędzie zgrozę, z k tó 
rych  żadna nie r a z i , nie o d trąca  bo każda  z nich je s t  
estetyczną.

Na tem  kończę dzisie jszą  m oją pogadankę.
C hciejcie j ą  uw ażać za w stęp  do szerszych rozpraw  o 

sztuce, k tó re  z je j  ojczyzny W ło ch , zam ierzam  przysyłać 
Szanow nym  C zytelnikom  „N ow in.11

Beppo.

Fotografje kobiet.
Przez / . L .

III.

Dość nam  spojrzeć na fo tografje  pani C. by w iedzieć, 
że to  nie je s t  codzienna k o b ie ta , czyli że nie je s t  to k o 
b ie ta , ja k ie  eodzień napotykam y. — (P an  C. u trzym uje bo
w iem , że jeg o  żona je s t  bardzo „codzienną11, bo , eo d z ień 1 
w ydaje mu się ta k ą  sam ą , ja k ą śm y  przeszłego tygodnia 
opisali). Pani C. k aza ła  się  fotografow ać w postaw ie me- 
lancholicznej, m arzącej, z kw iatem  w  jed n e j rę c e , k tó ra  
opada na  d ó ł, podczas gdy  druga p o d p ie ra  zam yślone 
czoło. G dybyśm y m ogli p rzypuszczać, że fo tograf pod
chw ycił p an ią  C. i odfotografow ał j ą  zn ienacka, mimo, 
je j w iedzy, nie um ielibyśm y p o w ied z ieć : o czem m y śli, 
oczem m arzy ta  p ięk n a  isto ta . Na szczęście w iem y, że 
fo tografja nie je s t  jeszcze  w ydoskonaloną do tego stopnia. 
P o trzeba  pójść do pracow ni, pow iedzieć fo tografow i w j a 
kiej postaw ie chce się być fo tog rafow aną; po targow ać się 
z nim  gdy  zarzuca, że tw arz  w tę albo w ow ą stronę 
obrócona, p rzy  tem  ośw ietleniu, nie da się z d ją ć , ja k  n a 
leży; że ręk a  za w iele cienia rzu ca  n a  czoło, i że ten  cień 
na fo tografji w yda się czarną  p lam ą , po trzeba nakoniec 
zgodzić się z w ym aganiam i je g o  sz tu k i, i tak  w uszyko
w anej przez niego „m yślącej i m arzącej11 postaw ie  czekać , 
póki nie skończy sw ojej operacji... W iedząc o tem  wszy- 
ś tk iem , w iem y ju ż  ta k ż e , o czem m yślała  i m arzyła  pani 
C. w c h w ili , k tó rą  tu  w idzim y przedstaw ioną na papierze. 
Oto przypom niała  sob ie , ja k  pan  A ugust (przy jaciel p. C.) 
chw alił o b ra z , k tó ry  w idział na w ystaw ie. O braz ten 
p rzedstaw ia ł L a u r ę , m arzącą  o P e tra rce . P an  A ugust za
chw ycał się nim bardzo ; a  m yśląc, że obraz ten  był na 
p raw dę portretem  L aury  ośw iadczy ł, że gdyby  był Pe- 
t ra rk ą , by łby  p isa ł jeszcze  p iękniejsze sonety, niż ón, na 
cześć tak  w ielkiej piękności. Potem  stan ą ł koło  b iu rk a , 
p odparł je d n ą  rę k ą  czoło, a  d ru g ą  zw iesił w raz z trzym a
nym  w niej kw iatem  — i p rzedstaw iając  w  ten  sposób po 
staw ę L aury  na  owym obrazie , nazw ał j ą  z a ch w y ca jącą , 
i d o d a ł, że ty s iąc  sonetów  m ożnaby nap isać  o tym  kw ia tk u  
w dłoni L aury . P a n  A ugust je s t  trochę p o e tą , a  pani C. 
lubi bardzo p o ez ję ; otóż załóżm y się , że gdy  j ą  fo togra
fowano, m yślała o sonec ie , k tó ry  p. A ugust bezw ątp ien ia  
napisze na je j  fo tog rafje , i o te m , że pan C. je s t  daleko 
mniej poetycznym  od p. A ug u sta , i o tem  n akon iec , że 
kob ie ta  po trzebuje  koniecznie „kogoś, coby j ą  rozum iał.11 
(Frazes sakram entalny .) Nie w ątpim y, że p. A ugust, skoro 
u jrza ł p an ią  C, fo tografow aną w  pozycji L aury , zrozum iał 
j ą  zu p e łn ie j i że od tego czasu s ta ł się drugim  P e tra rk ą , 
choć nie w w ie rszach , k tó rych  nigdy  nie p is y w a ł , ale za 
to w prozie. Zapew ne pani C. nie gardzi i p ro z ą , bez 
k tórej p rzecież trudno obejść się w życiu. N aw et dusza 
sam a nie może w iecznie karm ić się m arzeniem  i rojeniam i, 
i potrzebuje czegoś esencjonalniejszego... cóż dopiero dusza, 
p rzy k u ta  do c ia ła  l

Z ostaje  nam  jeszcze p y tan ie , co na to pow iedział pan 
C. skoro  przyjaciel jeg o  A ugust s ta ł się prozaicznym  P e 
t r a rk ą ,  a pani 0 . prozaiczną L au rą?  Oto — odetchnął, i nie 
s łucha  ju ż  ani N otturny  S zopena, k tó rą  mu żona uprzy
jem n ia ła  godziny w ieczorne, ani w yjątków  z dzieł pani 
S an d , k tórem i s ta ra ła  się w lać w je g o  duszę choćby odro
binę poezji. Co w ieczór w ychodzi z domu na  k ilk a  robrów 
w is ta , p ije  dużo piw a, i zaczyna przychodzić do dobrej 
tuszy, podczas gdy  przy jaciel jeg o  chudnie i nędznieje. 
Mogę je d n a k  zaręczyć , ż e n ie  ja  zrobiłem  to spostrzeżenie; 
ale pani P . m ów iła o tem  pani Q. na herbacie  u pani R. 
a j a  tylko n iechcący  pod słu ch a łem , i zrobiłem  z tąd  w nio
sek , że niedobrze je s t ,  gdy  poez ja  zanadto  blisko zcho- 
dzi się z p ro z ą , lub vice-versa.

Z araz obok fotografji pan i C. w idzim y na w ystaw ie 
g ru p ę , złożoną z p ięciu  osób: je s t  to  pani D. z czterm a
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nadobnemi swojemi córkami. W szystkie te panie mają 
oczy przymrużone, nosy nieco zadarte, wydatne kości po
liczkowe i jeszcze wydatniejsze u s ta ; przytem każda trzy
ma w ręce chustkę, na której wyhaftowaną jest korona 
hrabiowska; jednem słow em , podobieństwo familijne jest 
zupełne. Pani D. je st żoną pana D . który jako lene natus

possesionatus je s t  chlubą obwodu  skiego, i mógłby być
nietylko ojcem owych czterech panien, ale ojcem ojezy- 
zny, gdyby był otrzymał kilka głosów  w ięcej przy wybo
rach. Od tego czasu, to je s t  od czasu ' wyborów, cała 
familja należy do opozycji: opowiada każdemu z osten
tacją , że nie czytuje G a z e t y  N a r o d o w e j .  W ogóle 
familja państwa D. nie czytuje ni c,  w yjąw szy J o u r n a l  
d e s d e m o i s e l l e s  i afisze; te ostatnie na przekor G a
z e c i e  N a r o d o w e j ,  która gani często p. M iłaszewskiego. 
Mimo to pani D. i cztery jej córki, to jest panna Zenobja, 
panna Ottylia , panna Oktawja i panna P elagja , zajmują 
się  w iele polityką i m iewają bardzo trafne poglądy na 
sprawy europejskie. Utrzym ują, że powstanie w r. 1863 
byłoby poszło całkiem inaczej, gdyby naczelne dowództwo 
wojsk narodowych oddano pewnemu młodemu podpułko
wnikowi, który naówczas przez 8 m iesiący wraz z licz
nym swoim sztabem przebywał w domu państwa D. Co 
do spraw b ieżą cy ch , pani D. uważa to za w ielkie nie
szczęście , że pana D . nie wybrano posłem , bo naówczas 
ona, t. j. pani D. nie byłaby nigdy pozw oliła, ażeby des 
gens de rien , jak u. p. taki Z iem iałkow ski, Zyblikiewicz 
i inni wodzili rej między nami. Żałuję mocno, że nie mogę 
tu przytoczyć wielu innych je szcze , równie gruntowych 
zdań pani D. — obawiam się bowiem , żebym nie prze
kroczył programu „Nowin" i mimo solennego przyrzecze
nia , danego na w stęp ie , sam z dawnego nałogu nie zaczął 
prawić o polityce. Zrobię tylko jeszcze tę , na pół poli
tyczną wzmiankę, że pani D. w ym ogła na m ężu, by w in
teresie popierania swoich opinij politycznych przeniósł się  
do Lwowa; na wsi bowiem polityka idzie bardzo niesporo, 
a panna Zenobja, panna O ttylja, panna Pelagja i panna 
Oktawja są także czterma kw estjam i, których rychłe za
łatw ienie od kilku lat jest dla państwa D. bardzo pożą- 
danem. N ie można w ątp ić , że m ąż, który weźmie na 
swoje barki jedną z tych kwestyj, będzie m iał zapewniony 
pokój, wprawdzie nie europejski, ale domowy. Panny D. 
podobne są do m atk i; a pani D. je st kobietą dobrą i rozsą
dną; tak rozsądną i dobrą, że w idząc, jak  dalece pan D. 
potrzebuje k ogoś, coby nim k ierow ał, opiekuje się w szy
stkimi jego  czynnościami. Pan D . widzi tylko jej oczy
m a, chw ali, g a n i, mówi i je  tylko to, co ona mu każe 
chw alić, gan ić , mówić i je ść  — żyje w przyjaźni tylko 
z ty m i, których pani D . n aw id zi, a obraca się plecami 
do ludzi, których ona nie lubi. Pan D. tak je s t  przejętym  
je j w yższością , że na zgromadzeniu przedwyborczem roz
począł swoje wyznanie wiary od słów : „Szanowni Pano
w ie! Moja żona powiada*... W tem miejscu wyborcy par
sknęli głośnym śm iechem , ale nie był to pierwszy ani 
ostatni dowód ich politycznej niedojrzałości.

■■■ i  -

— W  W arszawie opuścił prasę 25. zeszyt H i s t o r j i  R z y m s k i e j ,  
M o m s e n a w przekładzie Dziekońskiego.

W  Krakowie jak  i we Lwowie urządzają tej zimy odczyty popu
larne. W spółudział przyrzekli pp. Majer, D unajewski, Rydel, W. Pol 
Langie , Łepkowski , Krem er i inni.

— N o w e  k s i ą ż k i ;  T u ł a c z e .  Opowiadania historyczne przez Bo- 
lesławitę. P o w ó d ź ,  dramat W . Pola. D ra. Karola Schenkla. Ć w i c z ę -  
n ' a  g r e c k i e  w przekładzie, zeszyt I. Nakład K. W ilda.

— W  Poznańskiem , pewien m ularz przy zrywaniu dactiu znalazł pudło 
żelazne z 20.000 sztuk srebrnych monet z X V II wieku. Skarb obejmuje 
niezmiernie rzadkie ekzemplarźe tamtoczesnych monet.

— Niejaki Down, ubogi zecer , mając 5 dolarów majątku, założył w Ame
ryce pisem ko, które przyjmowało za pewnem wynagrodzeniem płody 
literackie zapoznanych jenjuszów. Kto chciał widzieć swój u tw ó r  w  druku, 
płacił redakcji sposobem iuseratowym od wiersza. Am atorów takich tyle 
się zebrało, że Down w  przeciągu kilku lat doszedł do miljonowej fortuny.

— Jedna z sekt religijnych w Nowym Jo rku  wydała broszurę, w k tó 
rej udowadnia, ze zmarła przed kilku laty słynna tancerka Lola M ontez, 
powinna być zaliczoną pomiędzy s'więtych, bo kiedy już tańczyć nie mogła, 
wiodła żywot bardzo bogobojny. Nielada kwalifikacja na świętą!...

W  Paryżu urządzono teraz na małą skalę dawne walki gladjatorów, 
i nazwano je  „W alki hom eryczne.“ W ystępuje dwóch amatorów w try 
kotach, i po półgodzinnej, walce, jeden z nich zostaje zwalczony, ku  wielkie
mu zadowoleniu publiczności.

— P. A uer sprzypek, którego grę podziwialiśmy w czasie koncertów 
P a tti, obecnie przebywa w Poznaniu, gdzie zamierza dać koncert przy 
współudziale miejscowych artystów.

— Mówiono ostatniemi czasy o wydawaniu w Petersburgu pism a, któ
rego zadaniem było by ; pogodzić polaków z moskalami. N atu raln ie , że 
nie wierzymy temu; ale tymi dniami zapowiedzianem zostało wydawanie 
od nowego roku codziennej gazety p. t. „Petersburg 8 Miałażby to być 
ta sama gazeta?... Ciekawi jesteśmy nowego konceptu m oskali!

— W raz z p. Żmurko i p. Strzelecki został członkiem-korespondentem 
krakowskiego Towarzystwa Naukowego.

— W  Moguncji na teatrze opery występowała po raz pierwszy w Lucit 
młoda indjanka Eliza D am ari, z niesłychanom powodzeniem. W śpiewie 
jej uderza znawców szkoła, przed którą blednie włoska, i koloratura głosu, 
tak rzadka dziś u pierwszorzędnych śpiewaków europejskich. Dbały o swą 
operę Petersburg, może tylko dla śpiewaczek, pragnie się dostać do 
Indjów?...

— Pan Czupski, którego „Piosenkę bez słów “ na fortepian dodaliśmy 
do numeru 4, „Nowin,11 wkrótce wyda na dochód Towarzystwa bratniej 
pomocy na wszechnicy lwowskiej, dwa śpiew y: M o d l i t w a  d z i e w i 
c y  i M o d l i t w a  d o  M a t k i  B o s k i e j .

— W  W arszawie zapowiedziany jest koncert Moniuszki, treścią którego 
będzie muzyka do sonetów nieśmiertelnego Adama,; Cisza m o rsk a , Żeglu
ga , B urza, R uiny , N o c , Czatyrdach , Pielgrzym. Sonet ostatni stanowi 
zakończenie koncertu.

— Pan Kirkor, który z taką łatwością zmienia przekonania jak  kami
zelki , zakłada w Petersburgu pismo codzienne m oskiewskie, którego zada
niem będzie, jak powiada prograniat: wymiar sprawiedliwości dla wszystkich 
narodów słowiańskich. Ciekawa to ze wszech miar sprawiedliwość, k tó 
rej próbkę dał nam p. K irkor w W i e s t n i k u  W i l e ń s k i m .  Błago- 
czestiwyj Gołowackoj także nie p różnuje; łącznie z p, K ielsjew (Zełudków, 
ktorego pojmawszy, wydalono bezkarnie z Galicji) zamierza wydawać 
dwutygodnik p. t. O d g ł o s y  z k r a j ó w  Z a  c h o d n i o - s ł o w i a ń- 
s k i c h  a więc zapewne z Galicji i tej części W ęg ier, którą reprezen
tują moskale. Pan Gołowacki liczy na rewnych ruskich, że pismo jego nie 
umrze na brak odgłosów tęskniących za matuszką.

— Autorem broszury „Napoleon III . i Europa w roku 1867, która ta
kiego hałasu narobiła ostatniemi czasy, jest niejaki p. Bauer izraelita. W  
roku 1848 był on we W iedniu legjonistą akademickim. W yemigiowaw- 
szy do F ra n c ji, w Paryżu oddał się studjom malarskim i rzeźbie, i był 
ulubieńcem dam wielkiego świata. Przeszedłszy na wiarę katolicką, wstą
pił do klasztoru Karmelitów, i tak  silnie przestrzegał nakazów reguły  za
konnej, że aż niebespiecznie zapadł na zdrowiu. Za wstawieniem się dwo
rów  francuzkiego i hiszpańskiego zwolniono go z ślubów zakonnych, a 
wkrótce p. Bauer zasłynął jako jeden z najznakomitszych kaznodziejów. 
Przed dwoma laty kazał w W iedniu, w języku francuzkim ; obecnie jest 
kapelanem w Tuilerjach, i jednym z najbliższych dworu Napoleona I I I .

— J a m  b o g a t y !  nowa komedja W ł. Maleszewskiego znalazła bar
dzo dobre przyjęcie w W arszawie. Spodziewamy się, że na naszej scenie 
nowość ta  ukaże się niebaw em , a wtedy pomówimy o niej obszerniej.

— Pan Jagielski w Poznaniu samowolnie przystąpił do wydania pism 
ś. p. W ładysława Syrokomli (Kondratowicza) nie pomny, że są one jedyną 
pozostałością jego nieletnich dzieci. Krok ten równający się grabieży cu
dzej właśnosc) najsurowiej potępiamy. W ydaniem pism zmarłego na rzecz 
sierót ma zając się p. K orotyński, przyjaciel poety; słusznie więc by na  
nie oczekując, nie nabywać nieprawnego nakładu p. Jagielskiego. (Z a  
B l u s z c z e m  w a r s z a w s k i m ) .
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— W ellington podczas bitwy pod W aterloo, wysławszy już wszystkich 
sdjutantów, nie miał przez kogo przesłać rozkazu; wtem spostrzegł obok 
siebie jakiegoś człowieka w  cywilnej odzieży na koniu. 1

— Kto jesteś ? — zapytał.
— Nazywam się Jo n es, — odparł ów nieznajomy, — przypatruję się 

z ciekawością b itw ie , lecz obawiam się aby mi konia nie zabito.
—  Czy odważyłbyś się z rozkazem moim pospieszyć na prawe skrzydło ?
— Z największą ochotą! — odparł nieznajomy.
W ellington udzielił mu ustnego rozkazu, a  za kilka chwil nieznajomy 

spiąwszy konia ostrogami, zniknął wśród kłębów dymu armatniego.
Po bitwie pokazało s ię , że ów nadzwyczajny adjutant spełnił polecenie 

najakuratniej, zostawiwszy któremuś z jenerałów  pierścień W ellingtona, 
dany mu dla uwierzytelnienia rozkazu, lecz sam znikł bez śladu. Mnie
mano w ięc, że zginął.

W  kilka lat po owem zdarzeniu, przychodzi do W ellingtona jakiś nie
znajomy i pow iada:

— Jestem  adjutantem pańskim z pod W aterloo.
— Jakiej pan żądasz nagrody za to — zapytał W ellington, — żeś się 

przyczynił do chwały Anglji?
— W tedy byłem kom iw ojażerem , teraz prowadzę dom handlowy na

w łasną rękę. Proszę tylko o to, abym dostawiał jaki tow ar rządowi.
Stało się zadość jego życzeniom. Jones został liwerantem  — łopat

do węgli! ale źle na tern nie wyszedł.
— Księżniczka Castiglione Colonna rzeźbiarka, znana pod imieniem 

M arcello, bawiąc przez niejaki czas w W iedniu , wykończyła nader udatną 
statuę cesarzowej Elżbiety.

— W  Londynie dnia 1. listopada zmarł znany badacz przyrody W illjam 
Parson, który swój majątek znaczny poświęcił na rzecz rozszerzenia w ia
domości w  dziedzinie optyki i astronomji.

—  Gabinet numizmatyczny w  Monachium otrzymał ostatniemi czasy od 
barona Prokesch-Osten posła w Stambule w  podarunku znaczny zapas mo
ne t wschodnich wielkiej wartości.

— Każden podobno słyszał o wujaszku z A m ery k i; ale nie wielu w ie
działo o tem, że i w Meksyku znajdują się c e n n i  w u j a s z k o w i e .  Oto 
jeden z nich tymi dniami zapisał panu Z o h rer, urzędnikowi telegraficzne
mu w C zechach, nie mniej ani więcej, tylko 1,870.000 dolarów, po k tó 
rych odbiór udał się szczęśliwy siostrzeniec do Londynu.

  Osławiony Dziennik W arszawski podaje wiadomość o wyjściu w
edycji powtórnej następujących kalendarzy (?) w W arszawie : 1) S z t u k a  
w y d a n i a  s i ę  z a  m ą ż  w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e ;  2) S p o 
s ó b  p o z y s k a n i a  w k r ó t k i m  c z a s i e  o b l u b i e n i c y  z p o s a 
g i e m .  3)  N i e z a w o d n y  z d o b y w c a  s e r c ,  c z y l i  s z t u k a  
p r z y p o d o b a n i a  s i ę .  O W arszaw o!... W iele dalibyśmy za to, ażeby 
Dz. W . i tym razem skłam ał! Ale n ieste ty ! fakt to prawdziwy, a świad
czący źle o moralności stolicy.

  nKołokoł“ (Dzwon) organ wychodźtwa moskiewskiego, po krótkim
zawieszeniu znowu wychodzi w G enew ie; ale już w języku francuzkim. 
P . Hercen zapowiada, że streściwszy cokolwiek dotąd mówił o Moskwie 
w  „K ołokole,' będzie nadal śledził wypadki bieżące. Słabą już wiarę mamy 
w  redaktora, który przekonał świat, że nie obojętną dlań jest łaska cara; 
i jakkolwiek niemiec z nazwiska zdradził on swe tatarskie pochodzenie 
w  artykule „Kołokołu* przemyśliwającym nad zmoskwiceniem Litwy.

 W iemy z najlepszego ź ró d ła , że Towarzystwo Naukowe krakowskie
nie podjęło się nakładu drugiego tomu M o n u m e n t ó w  A. B ielowskiego; 
ale przyrzekło zakupić 300 egzemplarzy tego dzieła, po cenie zniżonej. 
T ak  więc nie zupełne pokrycie kosztow ; ale ma tu miejsce ułatwienie 
rozsprzedaży dzieła, które autor własnym podejmuje nakładem.

   U m i e l e c k a  B e s e d a  w  Pradze urządza tej zimy odczyt dla
kobiet. W  programie zapowiedziany odczyt : „O p i e ś n i a c h  n a r o d o 
w y c h  u k r a i ń s k i c h '  — przedmiot bardzo interesujący — nas prze- 
dewszystkiem; a dziwić się należy, że Lwów nie zdobył się na odczyt po
dobnej treści.

— 13. listopada w nocy, otworzyły się cztery nowe kratery na sto
kach W ezuw jusza; z tych dwa w ie lk ie , z których płynie lawa obficie i 
dwa m ałe , wyrzucające w  powietrze masę wielkich kamieni. Główny 
krater na w ierzcho łku , w skutek silnego w strząśnienia, popękał w kilku 
miejscach , i oczekują lada chwila zupełnego zapadnięcia s ię ; zapewniają 
jednak , iż nie grozi żadne niebespieczeństwo.

—  Pierwszy koncert galicyjskiego Towarzystwa muzycznego odbył się 
dnia 23. b. m.

— Scenę niemiecką we Lwowie słusznie poczytujemy za wrogą dla 
nas, i na pochwałę tylko zasługuje ten , kto pragnie jej upadku. Jakże na
zwiemy tych z pośród nas, którzy dokładają usiłowań do jej wegeto
w an ia , a może i wzrostu?... Na to pytanie niechaj odpowie pani M a j e r a -  
n o w s k a ,  której imie spotykamy dość często na afiszach niemieckiego 
teatru.

ModLy Mody zimowe powoli ustalać się poczynają. Najwięcej 
noszonemi są suknie z aksamitu bawełnianego (raanszestru), który lepiej 
układając się od aksamitu prawdziwego, taniością swą pozwala i mniej za
możnym nosić suknię piękną i modną. Do ubrania takowej sukni, jeś li 
jest czarną, używa się passementerie i greloty z tak zwanego s z m e l c u ,  
czyli paciorek. Jeśli aksamit jest kolorowy, tedy stosowny dobiera się 
atłas. Jeżeli suknia jest k ró tką , na przykład koloru fijałkowego jak  na 
rycinie , to spódnica dolna robi się z atłasu i u dołu obszywa taśmą pół- 
jedw abną; spódnica wierzchnia w zęby z aksamitu; szew i zęby (jak na 
rycinie) ubierany atłasem  tago koloru.

Paletocik krótki w zęby, z aksamitu tego koloru i ubrauy atłasem.
Kapelusz do tego ubrania najstosowniejszy formą Marja Stuart (jak  na 

rycinie Nr. 3 .) z białem strusiem piórem.
Suknie na wizyty i wieczory noszone-są z długiemi ogonami, najczę

ściej z m aterji grosgrain, ubrane guipirami białemi. P rzy  tych sukniach 
używają się krynoliny z ogonami. Takie krynoliny znajdują się już w na
szym magazynie ; a służą do podwójnego uży tku , bowiem ogon ich jest 
przypinanym.

Bardzo używanemi są szarfy z szerokich w stążek, z ładnym fontaziem 
do upiększenia sukni lamowane giupiurą białą.

Najpiękniejszem ubraniem głowy są fanszoniki z guipiury czarnej albo 
białej spiętej kw iatem , z przymieszką złota.

U biór młodej panienki (na rycinie.) Polonezka i sukienka z maszestru 
czarnego, ubrana popielicami; kołpaczek węgierski z piórem lamowany po
pielicą — bardzo noszony obecnie w Paryżu.

Zawiadamiamy Szanowne Czytelniczki, że na karnawał podamy w „Nowi
nach" wiele ciekawych nowości dotyczących toalety balowej i sposobów 
najnowszego czesania włosów. Od naszego korespondenta z Paryża ocze
kujemy odnośnej przesyłki, i po otrzymaniu takowej natychmiast załączamy 
rycinę i opis.

źf magazynu mód Władysława Lewickiego.

K o r e s p o n d e n c ja  R e d a k c j i .
W.  p a n i  P ... w  S e m e n o w i e .  Od  liczby p ren u m era to ró w  zaw isł w zrost p isn ia . 

N iezaw odnie postąp im y  ja k  pani nadm ien iła .
W . p. F .. .  w  P s t r ą g o w i e .  D zięk u jem y  za łaskaw ość.
W . p . M e t .  w H a  l i  g r o d z i e .  P ocztom  d a jem y  za 10 egzem plarzy  je d e n  eg z em 

plarz g ra tis .
W . p a n i  K. P o l . . .  w  T r z e ś n i u .  (Jsilnem  s ta ran iem  naszem  będz ie  w  zupet 

ności odpow iedzieć w ym aganiom  Sz. p ren u m era to re k . D z ię k u je m y !
W . p. K. 1’... w  Z b o r o w i e .  L is ty  posła liśm y. P o lecam y s ię  n ada l łaskaw ym  

w zględom , dziękując za doznane.
W . P . A ... K ę d z . . .  w F e l s z t y n i e .  „S ioto“ je s t  ju ż  w ydrukow ane , 4 zeszyty 

kosztu je  5 zlr. Nr. na okaz posłać n ie  m ożem y.
W . p a n i  M .. w L a d  z k i e  m . „N ow iny“ posy łam y.
W . p a n i  M. R .. w T y r a w i e  W o ł o s k i e j .  U czyn iliśm y zadość p ro śb ie  pani 

..Pierw sza poczta" m oże p rzez  zapom nien ie  spóźn iona...
W . p. S o b . . .  w  D  r o l i  o b y c z  u. W szelk ie  początk i w alczą z tru d n o śc iam i, a m y 

ich  m am y  niem ało  . G dybyś pan w iedział o n ich , n ie  spo tkalibyśm y się  z zarzutem  
niesłusznym . Z w racam y uw agę pana na  odnośną w zm iankę w  Nr. 4. „R ozm aitośc i."

D odatek: kolorow ana rycina mód.
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